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=  S P Ó Ł K A  L E Ś N A  =
prowadzi na własny rachunek, lub zależnie od umowy na rach. 
właściciela eksplotację lasów kupuje i sprzedaje materjał drzewny 
w stanie okrągłym lub przetartym wszelkiego gatunku i wymiaru
j. t. dłużyce, kopalniaki, pokłady kolejowe, słupy telegraficzne, 
stępie, deski, brusy, kantówki, dykty, fornjery, klepki i t. d.

Biuro mieści się przy ulicy Powiatowej No 7 2-gie piętro.
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B I U R O  B U D O W L A N E
INŻ.  = A R C H I T E K T A  W Ł O D Z I M I E R Z A  M U C H Y

Sporządza wszelkiego rodzaju plany a mianowicie: budynków mieszkalnych, 
przemysłowych, gospodarczych, użyteczności publicznej, kościelnych i t. p.

oraz prowadzi budowę I udziela porad fachowych.
Radomsko ul. Żabia L. [5. — = = = = = = = —  Telefon międzymiastowy Ne 44.
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K a p r a w a  Skar bu .
W spominaliśmy ju r  o rw ołanej 

przez P rezydenta  Rzeczypospolitej 
konferencji w sprawie naprawy skarbu 
Obecnie podajem y bliższe szczegóły 
z owych narad, które trwały pięć dni. 
Z powodu braku miejsca niemożliwą 
jest rzeczą drukować ogłoszone sp ra ­
wozdanie z konferencji w całości, 
więc zwrócimy uwagę na ważniejsze 
punkty.

Najwięcej czasu poświęcono b u d ­
żetowi państwa. Konferencja doszła 
do przekonania, że dla z rów now aże­
nia budżetu koniecznem jest przede- 
wszystkiem uzyskanie z przedsię ­
biorstw  państwowych możliwie n a j ­
większych dochodów , a to drogą: a) 
utworzenia z nich samoistnych jedno­
stek gospodarczych, prow adzonych na 
zasadach przedsiębiorstwa prywatnego, 
b) wydzierżawienia, względnie c) 
sprzedaży. Państw o winno przekazy­
wać wszystko, co jest  możliwe, do 
adm inistrowania  sam orządom , a więc: 
szkolnictwo pow szechne, szpitalnictwo, 
opiekę społeczną, pośrednictw o pracy 
i utrzym anie  dróg- Następnie  należy 
zmniejszyć liczbę ministerjów i urzę-  
dów, bądź przez skasowanie (np. 
m inisterjum zdrowia i robót publi­
cznych), bądź przez złączenie. —  P o ­
nieważ więcej niż połowa wszystkich 
wydatków przypada na wojsko i kolej, 
więc należy zredukować wydatki woj­
skowe, a budżet kolejowy wyodrębnić 
z ogólnego budże tu  państwowego i

Przywileje Raiomska.
W spominaliśmy już o tern, że w 

aktach, jakie pozostały, n iem a pewnych 
śladów, kiedy właściwie miasto R a ­
dom sko powstało, na tom ias t  s twierdzić 
należy, jak głosi Opis S tatystyczny m ia­
sta  R adom ska z 1860 r., p rzechow y­
wany obecnie w Magistracie, Że mia­
sto  n asze  było w łasn ośc ią  panujące­
go księcia Leszka na Sieradzu, sk o ­
ro przywilejem  sw oim  z 1266 roku, 
datowanym w Maluszynie, Wójto­
stw o  R adom skow skie w sam em  m ieś­
cie i w e w si S tob iecko  podów czas  
s ię  znajdujące — wójtowi Godynowi 
za 20 grzyw ien srebrnych sprzedał, 
—  m ieszkańcom  mia9ta, i wsi S to ­
biecka w olność nadał, oraz Bogwidzo-

powierzyć prow adzenie  kolei, jako 
przedsiębiorstwa, wybitnemu fachow ­
cowi, posiadającem u kwalifikacje 
handlowe. —  Celem  zwiększenia d o ­
chodów  państwowych należy utrzym y­
wać państwowy m onopol tytuniowy, 
lecz wydzierżawić go. Należy także 
wprowadzić m onopol rządowy, spiry­
tusowy, powierzając jego wykonanie 
odrębnym  organizacjom. —  Aby pod­
nieść wydajność danin^publicznych do 
skali przedwojennej, należy ustalić ta ­
ki wymiar i sposób  poboru, któryby 
podnosił stawki autom atycznie , p ro ­
porcjonalnie do spadku siły nabyw­
czej marki aż do czasu jej ustalenia. 
W obecnych warunkach jest  możliwem 
i w skazanem  pobieranie pewnych 
zwiększonych danin publicznych po­
nad normy przedw ojenne, co przyczy­
ni się do zrównoważenia budżetu  p ań ­
stwowego.

Celem uniknięcia przeszkód w 
rozwoju wytwórczości krajowej ko­
niecznem jest: a) dos tosow ać  ustaw ę 
z 18-go grudnia 1919 r. o czasie p ra ­
cy w przemyśle i handlu  do uchwał 
konferencji waszyngtońskiej; b )  zm n ie j­
szyć ilość dni świątecznych; c)  znieść 
kara lność  w wypadkach dobrowolnej 
pracy, trwającej do dwóch godzin 
dziennie ponad  norm ę ustawową; d) 
dostosow ać ustaw ę o ochronie  lokato­
rów do dzisiejszych stosunków tak, 
aby nie zniszczyła ona całkowitej d o ­
chodow ości n ieruchom ości miejskich, 
będących źródłem  bogactwa krajow e­
go i dochodów skarbowych; przy 
zmianie ustawy uwzględnić tylko lo

wy, dawniej G órą  zwane, do m iasta  
przyłączył.

W iadom ości historyczne, dotyczące 
m R adom ska, zam ieszczane  od czasu 
do czasu na łam ach  naszego pisma, 
spotykały się z żywem za in te resow a­
niem czytelników. Sądzimy, że nie b ę ­
dzie od rzeczy wydrukować spis przy­
wilejów, które  w ciągu wieków otrzy­
mało nasze miasto.

Przywilej Bony królowej d a to ­
wany w Krakowie dnia 5 lutego 1545 
roku, w którym plac na wystawienie 
dom u dla wikarjuszy przy kościele 
farnym jest nadany.

Przywilej króla Zygmunta Augu­
sta datowany z roku 1549, którym 
mieszkańcy miasta Radom ska z przy- 
ległościami od opłaty m ostowego w

katorów najuboższych; e) zabezp ie ­
czyć takie wykonanie ustaw o refor­
m ie rolnej i o osadnictwie wojsko- 
wem, aby państwu zapewniony był 
równoważnik pieniężny i aby państwo 
zwolnione było od ciężaru finansow a­
nia reform y rolnej i osadnictwa do 
czasu osiągnięcia trwałej równowagi 
budżetowej.

Stabilizacja marki jest  możliwa 
dopiero po uzyskaniu równowagi wy­
datków i dochodów i zaprzestaniu  
drukowania pieniądza papierowego. 
P rzejście  do waluty, oparte j na k ru ­
szcu, jest dzisiaj p rzedw czesnem . S p o ­
sób uzdrowienia waluty polega na 
zmniejszeniu wydatków państwowych, 
podniesieniu wydajności ź róde ł  d o ­
chodów skarbu i jednoczesnem  zwię­
kszeniu wytwórczości, przy zachow a­
niu umiarkowania w spożyciu. P rzy ­
spieszy uzdrowienie waluty zwiększo­
ny wysiłek społeczeństw a w zakresie 
danin  publicznych, łącznie z m o żn o ś­
cią realizacji większych objektów p ań ­
stwowych i zaciągnięcia pożyczki z a ­
granicznej. Równocześnie należy w dro ­
żyć prace przygotowawcze, zm ierza ją­
ce do założenia w formie spółki b a n ­
ku biletowego, opartego  na kiuszcu 
i obcych walutach, wniesionych 
częściowo przez państwo, częściowo 
przez prywatny kapitał krajowy i za ­
graniczny.

Dom M i m ;  H. Sienicka Kaliska 30
sprzadaje węgiel pierwszorzędnej jakości 
po cenach konkurentyjnych.

całem  Królestwie są wolni Przywilej 
tegoż m onarchy  z 1552 roku, na m o ­
cy którego pobieranie brukowego m os­
towego jest dozwolone.

Przywilej Kazimierza W ielkiego 
z roku 1361, którego dla starości i 
wyrażeń ówczesnego pisma odczytać 
nie można, potwierdzenie jego jest w 
Sieradzu z 1569 roku. .

Przywilej kr. Stefana z dnia 12 
sierpnia 1580 r. s tanowiący, iż nie 
jest wolno w mieście Radom sku kup­
com  na jarmarki przybyłym sp rzeda­
wać sukna na łokcie, tylko na pos ta ­
wy, oraz s tanowiący opłaty targowego, 
niemniej, że miasto R adom sko, co do 
używania praw, porów nane jest z 
m iastem  Wieluniem.

Przywilej kr. Zygmunta lii w dniu
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Wiadomości polityczne.
W Zagłębiu Ruhry przem ysłow e 

ko ła  n ie m ie ck i s tosow n ie  do w skazó ­
w ek swego rządu up raw ia ją  w d a l­
szym  ciągu b ie rn y  opó r, lic zą c  no to , 
że F rancuz i n ie  dadzą sob ie  rady z 
u trzym o n ie m  ruchu  w tym  n a jb a rd z ie j 
u p rze m ys ło w io n ym  zaką tku  E uropy, 
skup ia jącym  na n ie w ie lk ie j p rzes trzen i 
og rom ne  zak łady. N o rm a ln y  ruch  za­
leży tu  p rzedew szys tk iem  od p u n k tu ­
a lnego  fu n kc jo n o w a n ia  w szys tk ich  
części tak, że ja k iś  za to r w  je d n em  
m ie jscu  w yw o łu je  n a tych m ia s t n ie ła d  
i zam ieszanie* p a ra liżu ją c  w ie lce  
skom b inow aną  ca łość. Ludność ro b o ­
tn icza  de tychczas, -m imo w szystk ich  
poduszczeń , w og rom ne j w iększośc i 
p racu je . N ie m co m  u da ło  s ię w yw o łać  
bezroboc ie  je d yn ie  na n ie k tó rych  stSP 
c jach  ko le jo w ych , gdzie  na tychm ias t 
za b ra li się do u ru ch o m ie n ia  ko le ja rze  
francuscy.

Polscy robotnicy w Z ag łęb iu  R u­
h ry , s tanow iący  tam  pow ażną liczbę , 
s tosu jąc się do  w skazów ek swego p i­
sma, w ychodzącego w B o ch u m , p t. 
„W ia ru s  P o ls k i" ,  zachow a li się z u p e ł­
n ie  sp o ko jn ie , n ie  p rze ryw a ją c  pracy 
w ko p a ln ia ch , co ba rdzo  je s t na rękę 
F rancuzom , k tó rz y  m ają  pęwne o p a r­
c ie na naszych rodakach .

N iem cy  n ie  chcą b rać w ęgla z 
Z a g łę b ia  R uh ry , żeby g rom adzące się 
tam  zapasy w y tw o rz y ły  n ie m o ż liw e  
d la  F rancuzów  po łożen ie  i zm u s iły  
ich  do w yco fa n ia  sie z tego k o lo s a l­
nego p rze d s ię b io rs tw a . W ą tp liw ą  je s t

8 m arca 1595 ro ku , w k tó ry m  p rzy ­
w ile je  W ładys ław a  i K a z im ie rza  są za­
tw ie rd zo n e , a m ia n o w ic ie , że obyw a ­
te le  m iasta  R adom ska od o p ła ty  m o ­
stow ego i ta rgow ego są w o ln i.

Przywilej tegoż monarchy z dn. 
3 m arca 1630 r. nada jący ja rm a rk  w 
d n iu  św . A n d rze ja  A p os to ła .

Przywilej kr. Władysława IV z 
roku 1633, za tw ie rd za ją cy  w szystk ie  
p rz y w ile je  od za łożen ia  m iastu  nadane.

P rz y w ile j te g o ż  m ona rchy  z dn. 
3 lipca  1643 r . , na m ocy k tó rego  ż y ­
dom  m ieszkan ie  w m ieśc ie  tu te jszym  
zupe łn ie  je s t w zb ro n io n e . Lasy zaś 
gran iczne  i K o w a lo w ie c  do  och ro n y  
za lecone, k tó rym  także przyznane jest, 
że ra tusz m ie jsk i w łasnym  kosztem  i 
pracą m ieszkańców  ku ozdob ie  m iasta
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rzeczą, aby się s p e łn iły  ieh p ra g n ie ­
nia Z am ias t w ęgla z Z ag łęb ia  R uh ry  
N iem cy  za leca ją  czyn ien ie  zakupów  
w ęgla w A n g lji,  są też us iło w a n ia  
zdobyc ia  w iększe j ilo śc i w ęgla z p o l­
sk ie j części G. Ś ląska.

Do Kłajpedy przyby ła  kom is ja  
m iędzyso juszn icza , ce lem  u s ta n o w ie ­
nia tam że tym czasow ego rządu  i z ło ­
żenia R adzie am basadorów  sp raw oz­
dan ie  o sy tu a c ji, na podstaw ie  k tó re ­
go Rada ma pow ziąć os ta teczną  u- 
chw a łę . P o lska  tą spraw ą je s t ba rdzo  
za in teresow ana, gdyż m usi s tać na 
s ta n o w isku  n iena rusza lnośc i T ra k ta tu  
w ersa lsk iego  i b ro n ić  sw o ich  in te re ­
sów gospodarczych , k tó re  u c ie rp ia ły b y  
w w ie lk im  s topn iu , gdyby K ła jp e d a  
dosta ła  się L itw ie .

Z S E J M U .
K ilk a  posiedzeń pośw ięcono  ro z ­

p raw om  nad p rog ram ow em  p rzem ó­
w ien iem  prezesa gab ine tu , gen. S ik o r ­
skiego. P ie rw szy  p rze m a w ia ł prezes 
Z . L. N . G łą b iń s k i, k ry ty k u ją c  os tro  
i w szechstronn ie  dz ia ła lność  p rem je ra  
Rząd obecny, choć  się chce nazyw ać 
b e z p a rty jn y m , je s t w rzeczyw is tośc i 
na us ługach lew icy . P rezes G łą b iń sk i 
u d o w o d n ił to  s treszczen iem  in s tru k c ji, 
w ys łane j do naszych p laców ek zagra­
n icznych , o raz odczy tan iem  n ieznane ­
go do tychczas poufnego o kó ln ika  
w ładz  p o lic y jn ych , nakazującego śc i­
śle nadzorow ać o rgan izac je , uw ażane 
przez lew icę  za faszystow sk ie  (R o~

i s ław y panującego w ys taw iony  zosta ł.
Przywilej tegoż monarchy z ro ­

ku 1645 na ja rm a rk  w d n iu  św. Ł u ­
kasza i innych  9 -c iu  daw n ie jszych .

Przywilej Michała Korybuta z dn 
19 lis topada  1669 roku  przez k tó rego  
w szystk ie  daw n ie jsze  p rzyw ile je  są p o ­
tw ie rd zo n e .

Przywilej Jana III z dn. 25 m a r­
ca 1676 ro ku  za tw ie rd za ją cy  kupno 
dom u z b ro w a re m  i w sze lk ie m i b u d o ­
w la m i w raz  z p lacem , g ru n ta m i, łą ka ­
m i do W ó jto s tw a  B uga j zw anego na- 
leżącem i, na rzecz Z o f j i  W en tucho - 
w e j, o b yw a te lk i m iasta R adom ska, o d ­
da jąc takow e  pod zarządzen ie  m iasta  
za tw ie rd za ją cy , o raz sprzedaż dom u 
na p lacu ko śc ie ln ym  „W e s o ła *  zw a ­
nym  w ystaw ionego , a to  na rzecz W a­
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zw ó j, S o k ó ł, O rgan izac je  P ow stańców  
G ó rn o ś lą sk ich , W o ln y  S trze lec  i t. p.) 
a zakazu jącego  re w izy j w  s to w a rzy ­
szeniach le w ico w ych  bez spec ja lnego  
zezw o len ia  m in is tra  spraw  w ew nę ­
trzn ych . —  N astępn i m ów cy: T h u g u tt 
(W yzw o le n ie ) i B a r lic k i (P . P. S.) 
w y ra z ili zau fan ie  do rządu obecnego, 
czyn iąc  różne zastrzeżen ia . W im ie n iu  
k lu b u  C hrześc ijańsko  - N a rodow ego 
p rze m a w ia ł prezes D ubanow icz , p o d ­
k re ś la ją c  kon ieczność s tw o rzen ia  w ię ­
kszości se jm ow e j, a pon iew aż obecny 
rząd n ie m oże do jść  do  tego, w ięc  
nie jest pożądanym  d la  k ra ju  S tro n ­
n ic tw o  P iasta  przez usta swego p re ­
zesa W itosa  zapew n iło  poparc ie  rzą ­
dow i. P rzeds taw ic ie l żydów , pose ł 
T h o n , obrażony b y ł na prezesa g a b i­
netu za jego ustęp o żydach w m o ­
w ie  p rog ram ow e j. P re m je r z a rz u c ił 
żydom , że ob ronę  sw ych in te resów  
zm ien ia ją  na żądanie p rzyw ile jó w , 
tym czasem  poseł T h o n  tw ie rd z i, że 
żądają bezp ieczeństw a życia  i m ien ia . 
„B e zp ra w n ie , m ó w ił, w yc iąga ją  nas z 
w agonów  i z tra m w a jó w , a w P o- 
znańskiem  w ogó le  n iem a d la  nas 
m ie jsca  .. Podczas in w a z ji w 1920 r., 
gdy nasza m łodz ież  garnę ła  się do 
w o jska  (w ie lka  w rzawa. G łosy: u c ie k a ­
ła zag ran icę ) tysiące m łodz ieży  ż y ­
dow sk ie j in te rn o w a n o  w J a b ło n n ie " .—  
P odobn ie  poseł S p icke rm an  (N ie m ie c ) 
uża la ł sie na ucisk w Polsce: na ru ­
gow anie  N iem ców , na duchow ieńs tw o  
po lsk ie , na w ym ia r sp ra w ie d liw o śc i 
i t. p. —  P ose ł K o rfa n ty , p rzem aw ia ­
ją c  w im . k lu b u  C h rześc ijańsko  -  d e -

w rzyńca  i M a r ja n n y  C h u d z iń sk ie j.
Przywilej tegoż , monarchy pod 

datą 26 m arca 1677 r., w  k tó ry m  p o ­
dobn ież  w szystk ie  p rz y w ile je  p o p rze d ­
n ich  k ró ló w  są za tw ie rdzone .

Przywilej Augusta III pod d n iem  
11 w sześnia 1754 r. ró w n ie ż  z a tw ie r­
dza jący w szys tk ich  pop rzedn ików  p rz y ­
w ile je .

Przywilej Stanisława Augusta z
dnia 11 lip ca  1777 r., w k tó rym  p o ­
dobn ież , w szystk ie  p rz y w ile je  z a tw ie r­
dzone zos ta ły . O p rócz  pow yże j w ysz­
czegó ln ionych  p rz y w ile jó w  z n a jd u je  się 
jeszcze 10 sztuk ta k ich , k tó re  d la  sw e j 
s ta rośc i i po łączonych  w yrazów  z n ie ­
zn a jo m ym  p ism em  w żaden sposób 
odczytane  być n ie m ogą.
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m okra tycznego , m ó w ił z w ie lk im  
tem pe ram en tem , lecz u m ia rkow an ie  
pod w zg lędem  po lityczn ym - Z w ró c ił 
on uwagę „P ia s ta *  na so lida rność  
m n ie jszośc i na rodow ych , m im o  różn ic  
spo łecznych . D obrze  ro z p ra w ił się z 
u roszczen iam i n ie m ie ck ie m l i żydow - 
sk ie m i. —  P ose ł T a ra szk ie w icz  (B ia ­
ło ru s in )  w y tacza ł ska rg i, oparte  p rze ­
w ażn ie  na fa łszo w a n iu  rzeczyw is tośc i, 
a następnie  zaczą ł pouczać nasze 
s tro n n ic tw a  na rodow e , co się podoba­
ło  lew icy . — P oseł W achow iak  (N P R ) 
p rze m a w ia ł podobn ie  do innych  le w i­
cow ców , napada jąc szczegó ln ie j na 
prasę na rodow ą  w b. d z ie ln ic y  p ru ­
sk ie j. —  N a jsym p a tyczn ie j p rzy ję to  
m ow ę ks. Ilko w a , p rzedstaw ic ie la  
U k ra iń có w  z M a ło p o lsk i W schodn ie j, 
t. z. ch lib o ro b ó w  B y ła  ona p rzes ią ­
kn ię ta  z ro zu m ie n ie m  w a rto śc i P a ń ­
stw a P o lsk iego  d la  ludnośc i u k ra iń ­
sk ie j i ow iana g łęboką  m iło śc ią  w ła ­
snego na rodu . —  C zęsto odzyw a ły  
się p ro te s ty , gdy p rze m a w ia ł p o s e ł 
P o d h o rsk i (U k ra in ie c  z W o łyn ia ), 
zaznaczając us taw iczn ie , że w ys tępu je  
także w im ie n iu  lu d n ośc i Pod las ia  
i C he łm szczyzny  —  Pose ł O koń  m ó ­
w ił, n a tu ra ln ie , o ko n ie czno śc i z n i­
szczenia fo lw a rk ó w  i o P iłsu d sk im , 
ja ko  n a jw ię kszym  z P o laków . —  
P rze d s ta w ic ie l k lu b u , z łożonego  z je ­
dnego posła, a m ia n o w ic ie  pose ł P ry -  
łu c k i ( lu d o w ie c  żyd o w sk i), b ro n ił go­
rąco in te re só w  ogó lno  żydow sk ich . — 
K om un is ta  Ł a ń cu ck i z ło ż y ł dek la rac ję , 
odm aw ia jącą  swego popa rc ia  gen. 
S iko rsk ie m u .

P re m je r gab ine tu  w y g ło s ił p rze ­
m ów ien ie , o d pow iada jąc  na zarzu ty , 
pos taw ione  m u p rzez m ów ców  z 

m n ie jszo śc i n a rodow ych . T a  o d p o ­
w iedź  by ła  p rzych y ln ie  p rzy ję ta  przez 
w iększość S e jm u  z w y ją tk ie m  m n ie j­
szości na rodow ych .

G łosow an ie  w  sp raw ie  zaufan ia  
do obecnego rządu w ykaza ło , że d o ­
sta teczna w iększość se jm ow a p rzy ję ła  
p rog ram  gen. S iko rsk ie g o  do w ia d o ­
m ości. S tro n n ic tw a  C h rześc ijańsk ie j 
Jednośc i n ie  u d z ie li ły  sw o jego  zau fa ­
nia obecnem u g a b ine tow i, gdyż uw aża­
ją  one za obow iązek S e jm u  w y ło n ie ­
n ie  rządu opartego  o sta łą  w iększość 
po lską  Izby.

Bocvillfnio P03»dy do m ajątku z
rUofiUnUJG praktyką 8-m io - le tn ią  w wie­
ku la t 26, Wiadomość: Kiosk Stacja.

Z SENATU.
W S enacie  da leko  prędzej za­

ła tw io n o  się z ro zp raw am i nad m ow ą 
p rem je ra  S iko rsk ie g o , n iż  vs S e jm ie  
G enera ł S iko rsk i, m ó w ią c  o sw ym  
p rog ram ie  w S enacie  p o m in ą ł spraw y 
d ra ż liw e , a w obec tego m n ie j tu  b y ło  
punk tów  zaczepnych. Lew ica  senacka 
w dyskus ji n ie  w z ię ła  udz ia łu , chcąc 
przez to  zaznaczyć, że Senat n ie  ma 
praw a do w ypow iadan ia  swego sądu 
o p rogram ach  rządow ych . W praw dz ie  
S ena tow i n ie  w o ln o  w yrażać rządow i 
ani zaufan ia , an i n ieu fnośc i, ale w o l­
no mu w yp o w ie d z ie ć  sw o je  zdanie, 
co n ie raz m oże w y jść  na ko rzyść  
państwa D yskusja  w S enacie trw a ła  
k ró tk o  i ob raca ła  s ię  k o ło  k ilk u  pun ­
k tó w  i to  p rzew ażn ie  g o s p o d a rc z o -f i- : 
nansow ych. P ie rw szy  p rze m a w ia ł sen. 
Z danow sk i (Z w . L ud . N a r ) ,  po n im  
sen. B ia ły  w  im ie n iu  P iasta , następn ie  
sen, Jan ta  - P o łczyń sk i (C h rz . N a r .)  
w  końcu  sen N o w o d w a rsk i (C h rzę ść  
D e m .) Za w y ją tk ie m  p ias tow ca  m ó w ­
cy k ry ty k o w a li p rzem ów ien ie  gen. 
S ik o rs k ie g o , k tó ry  n ie  zdo ła  podnieść 
k ra ju  pod w zg lędem  gospodarczym .

Dla inwalidów.
Każdą placówkę utworzoną  

dla tych, którzy \s? obronie O jczy ­
zny utracili zdrowie i zdolność do 
pracy, powitać należy z uznaniem, 
gdyż jest to spłacanie długu 
wdzięczności Z tem większein u-  
znaniem witamy .Fundację im. pa­
pieża Piusa X I  dla inwalidów wo­
jennych wojsk polskich*, k tó ra  nie 
dawno powstała, że łączy się ona 
z uczczeniem naszego pierwszego  
Nuncjusza, a obecnie Głowy Koś­
cioła.

V  imieniu komitetu powyższej 
fundacji udał się w listopadzie ub r. 
do Rzym u ks. biskup Stanisław  
G all,  aby wręczyć Ojcu Świętemu  
adres hołdowniczy. Papież przyjął 
adres z żywą radością i bardzo  
serdecznie wypytywał się o wojsko  
polskie, nie szczędząc wielce p rzy ­
jaznych i pełnych miłości słów. 
Powstającemu zaś zakładowi udzie­
lił nietylko błogosławieństwa A p o ­
stolskiego, lecz poparł go hojną  
ofiarą  i 0  miljonów marek.

Komitet, pracujący w W arsza ­
wie, gromadzi fundusze, które wpły­
wają dość raźno. Gdzie zakład  
powstanie, jeszcze nie rozstrzygnię­
to, gdyż kom ite t namyśla się, czy 
nabyć niezwłocznie na ten cel za  
15 m il jonów  m arek 8- m orgow ą  
osadę pod Warszawą, czy też je ­
den z majątków po Niemcach w 
Poznańskiem.

Z  O ko licy.
Ze wsi Zbereska gm. Konary.

K or w łasna.

Wywóz artykułów pierwszej potrzeby  
w stronę granicy.

C zytam y w „G azec ie  R a d o m sk ." 
o d rożyźn ie , jaka  rozpanoszyła  się 
w szędzie tak we w si, jak  i w m ieście . 
Dużą przyczyną tego też je s t w yw óz 
a rty k u łó w  żyw nośc iow ych  a zw łaszcza 
m ięsa, w s tronę  g ran icy  p rusk ie j Po 
w siach w łóczą  się ro zm a ic i n ieznan i 
agenci skupu ją  trzo d ę  ch lew ną  lub  w 
su row ym  stan ie  m ięso i p łacą każdą 
żądaną cenę. Nasz b ra t w ło śc ia n in  
nie pa trzy  kom u sp rzeda je , ty lk o  w ie ­
le kupu jący  da je  p ien iędzy. W naszej 
wsi o s ie d lił się ja k iś  „p rz y b łę d a "  i 
skupu je  ca łem i m asam i m ięso, szynk i, 
ja ja , m asło  i t. p. i fu rm a n ką , w yna ­
ję tą  z G ide l w yw oz i to w a r, ale gdzie? 
n ik t się do tego czasu o to  nie z a tro ­
szczył. I choć tego „ je g o m o ś c ia " już  
raz uka ra ło  S ta ros tw o  w R adom sku 
za n ie d ozw o lo n y  skup a rt ż yw n o śc io ­
w ych , tem  się on nie p rze ją ł i w 
da lszym  c iągu z pow odzeen iem  sw ój 
p rocede r up raw ia . A daw n ie j tenże 
„p rzyb ysz " z a jm o w a ł się jaw ną sp rze ­
dażą w ó d k i, d e m o ra liz u ją c  m ło d z ie ż  
naszą. Z a m e ld o w a liśm y  o tem  na 
pos te runku  p o lic j i  aże 3 razy  —  po­
lic ja  p ro to k u ł sp isa ła , w in o w a jcę  za­
w ezwała na raz ie  na pos te runek do 
G id e l i 3 m ies iące  m in ę ło , żadnego 
z tego re zu lta tu  nie w id z im y .

W idać z tego, że agenci skupu ją  
trzodę  bez p rzeszkód , paskarze d ro ­
bn i w yw ożą  to w a r ja w n ie , szerzen ie  
p ijańs tw a  nie ma g ra n ic , w ięc  i d ro ż y ­
zna le c i w górę, bo m y sam i n ie  
s ta ram y się p rze c iw d z ia ła ć  pow yże j 
w skazanym  o b ja w o m , k tó re  nas mogą 
popchnąć w ru in ę  gospodarczą .

Rolnik,
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Z H ity ■ Breurnianej.
(kor.  w ła»nn)

W dn ia ch  3 1 — XII z. r. 1— 1 b r  
odby ło  się tu p r ze d s t aw ie n i e  a m a t o r ­
skie i z a b a w a  t a n e c z n a  w d o m u  p- 
A. Ryby.  O d e g r a n o  u t w ó r  w 5 o d s ł o ­
na c h  pt .  . P a n  Zołz ikiewicz.* O g ó ł e m  
z 2 - ch  p r z e d s ta w ie ń  i z a b aw  z e b r a n o
221 .0 00  m k -  wydatki  wyn ios ły  171 
tys i ąc  m k . ,  po zo s ta ł  czys ty  zysk w 
s um i e  50 .0 00  mk. ,  k tó ry p od z i e l on o
20 . 000  mk.  d la  b ied ne j  dz ia twy  wsi 
H u ta - D re w n ia n a ,  zaś  p o zo s ta ł e  3 0 . 000  
mk.  z ł ożo no  u ks ka no n ik a  J a n k o w ­
skiego  w R a d o m s k u  na  r zecz  O c h r o ­
nki d la  b e z d o m n e j  dzia twy.

M. Swistakow ska.

Z Wiecu Kobiecego.
W poprzednim numerze naszego  p i ­

sm a o g r a n ic z y l iś m y  s i ę .  ty lko  do krótkiej  
wzmianki e wiecn kobiet, zorgan izow anym  
przez tu te jszą  N arodow ą O rgan izację  Ko­
biet, wobec  czeg o  w n in ie jsz y m  numerze  
p odajem y w szerszym  rozmiarze spraw oz­
danie.  Red.

J u ż  to wiece  o r g an iz o w an e  p rzez 
tu te j szą  N a r o d o w ą  O rg a n iz ac ję  
Kobiet  m a ją  z a s ł u ż o n ą  re n o m ę ,  to 
też na sku tek  p laka tów ozn a jm ia ją  
cych o w iec u ,  sa l a  t ea t ru  „ K i n e m a “ 
z u d e r z e n ie m  godziny 5 zos ta ł a  d o ­
sz czę tn ie  za pe łn ion a ,  co św iadczy  o 
wie lkiem za in te re so w an i u  s ię  kobie t  
po l i ty cz nem  ży c i em  n as  ego  P a ń s tw a .  
P odk reś l i ć  należy  z ca ły m nac i sk iem,  
że  jeżel i  p rac a  u nas  w k ie runku  
uś w ia d am ia n ia  sz e ro k ic h  war s tw  k o ­
b i e cy c h  idzie wielkimi  k rokami  n a ­
p rzód  należy  to p rzyp i sa ć  n i e z m o r ­
dowan e j  pracy k ie row nic twa  O r g a n i z a ­
cji,  o c.zem n ie je dn o kr o t n i e  już z a z n a ­
czyl iśmy.  Nie w ą tp i m y  na chwi lę ,  że 
sz cz e r e  u zn an ie  j a k ie m  się  c i e szy  O r ­
gan izac ja  Kobiet  będz ie  b o d ź c e m  do  
dal sze j  p racy w tym k ie runk u  i żywi- 
wimy nad z ie je ,  że  n ie za d łu go  b ę d z i e ­
my miel i  s p o s o b n o ś ć  n ap i s ać  n a s t ę p ­
ną  r ecenz ję .

Wiec zagai ł a p r ze wo dni czą ca  O r g a n i ­
zacj i ,  p. S ł o tw ińs ka  ud z i e la j ąc  g łosu  p. 
Ko ta rb ińsk ie j ,  zaszczy tnie  znan e j  dz ia ­
ł aczce  na niwie sp o łe cz n o  - na ro dow ej .  
P.  K o ta rb iń sk a  po t r a d y c y jn e m  p o w i ­
t aniu tak im p o n u j ą c o  zg r o m a d z o n y c h  
oświet l i ł a ro lę  kob ie ty  polki  z cz a s ó w  
uci sku z a r ó w n o  mo sk ie w sk ie g o  jak i

n ie mie ck ie go ,  ro lę  kob ie ty  o b ec ne j  
i kob ie ty  polki  przyszłej .  I d o pr aw d y  
gdy s ię  w pa m ięc i  nasze j  p r zesun ie  
p os ta ć  św ie t l ana  polki  pat ryjotki ,  
b łogo s ław iące j  w czas ie  walk p o w s t a ń ­
czych swych  m ę żó w ,  braci  i n a j d ro ż  
sz ych ,  d o p i e ro  w ted y  o d c z u w a  się 
ca łą  m o c  potęgi  wie lkiego u k o ch a n ia  
tej której  imię P o l s ka  A później  
widz imy tę k ob ie tę  przy  c o d z i e n n e m  
w ar sz t ac i e  pracy,  w ted y  gdy m ą ż  i 
syn g ł odn o  i c h ł o d n o  walczy  za w o l ­
no ść  n a r o d u ,  ginie lub gn an y  na 
Sybir ,  gdzie  tylko b ez im i en n e  mogi ły 
św ia dc z ą  o wielkiej  t r agedj i  na r odu .  
J e d n a k  i w ted y  kob ie ta  po lka  nie 
o p u sz cz a  r oz p a cz n i e  rąk.  Ż m u d n ą  p r a ­
cą  c o dz ie n n ą  na jczęśc ie j  w n a j o k ro ­
pniej szych w ar u n k a c h  z a r a b ia  na ży ­
cie,  w ye ho w u ją c  m ło d e  pokolenie,  
k t ó r e m u  od p ie rwsz ego  dnia ś w i a d o ­
m ośc i  zas zc ze p ia  mi ł ość  o jczys tego 
kraju.  A mi ł ość  ta s n a ć  musi  być 
p rz e o g ro m n a ,  jeżel i  na chwi lę  nie s ł a ­
bnie,  b o ć  w o b e c n e j  wojn ie  s p o t y k a ­
l i śmy kob ie tę ,  k tó ra  mówiła !  . m i a ł a m  
5  synów,  3  zabra l i  g e r m a n y  na w o jn ę  
i już  nie wrócil i ,  a l e  m a m  je szcze  2 
tylko i da je  ich d la  Po l sk i "  A pó­
źniej  widzimy tą kob ie tę ,  k tó ra nie 
w ah a  s ię  s i ę gnąć  po na jwyższą wie ­
d zę  w dziedz inie  nauki ,  wy na lazków 
i t. d. obo k  które j  w c o d z i e n n y m  
znoju  p r zes uw aj ą  s ię  ca łe  i egjony 
p rac own ic ze k  f izycznych,  w p r z e m y ­
śle  i hand lu .  I d o p r a w d y  zgórą  pó ł ­
to r ag o dz in ne  p r z e m ó w ie n ie  p r e l e g e n ­
tki było j e dn ą  ka s ka d ą  s łów c iepłych,  
p łynących z głębi  se rca.  F re ne ty c zn e  
oklaski  były n ag r od ą  mówczyn i  a 
j e d n o cz eś n i e  r ęko jm ią ,  że s łowa  g ł ę ­
bo ko  zaryły s ię  w u m ys ł ac h  s ł u c h a ­
czek.

Z kolei  za br a ł a  głos p. P i ec h o t -  
ków na .  W s łowa ch  m o c n y c h ,  j ę d rn yc h  
wy po wiedz ianych  jak k o m e n d a  bo jowa 
p r ze ds t aw i ł a  ca ły  o b r a z  o b ec ne j  sy tu ­
acji .  P rz e d s ta w i ł a  ob r a z  n ie b ez p i e ­
cz eń s tw a  g ro żą ce go  n a m  ze  s t rony  
wrog ich żywiołów,  k tó re p r zyw dz i ewa ­
jąc  ob łu d n ą  m a s k ę  o b r o ń c ó w  ludu  
p r ac u j ąc eg o ,  p ch a ją  go za ju d a s z o w e  
s rebniki  do  takiej  n ęd zy  w jakiej  
ob e c n ie  s ię  zn a l az ł  lud rosyjski .  P o ­
św ięca jąc  o s o b n o  większą  c z ęś ć  s w e ­
go p r ze mó w ien ia  do  kob ie t  z a t r u d n i o ­
nych w p r zemyś le ,  a p e lo w ał a  w g o r ą ­
cych  słowach, aby nie us ta wa ły  w 
pracy, grupując się w szeregach Na­

r odo we j  O rg an iz ac j i  Kobiet .  V  zwią ­
zku z -mającą  być z a ło ż o n ą  k asą  c h o ­
rych wyjaśn i ł a  cel  t a kowej ,  o s t r z e g a ­
j ąc j ed n oc z eś n i e ,  aby do  w ła dz  kasy 
wybiera ły ludzi  pe w ny ch  i zn a n y ch  w 
s f e rach  rob o tn ic zyc h  z uczc iwości .  
W ys t rz eg ać  s ię  zaś  tych,  k tó rzy  pod  
p łaszczyk iem o b r o ny  ro bo tn ik a  u ż y w a ­
ją tylko j ako d rab iny ,  po k tórej  z ł a ­
twośc ią  do s ię g a j ą  na jwyższych  g o ­
dnośc i .

W og ól e  p r z e m ó w i e n i e  p. P ie -  
c h o t k ó w n y  spo tka ło  s ię  z o g r o m n e m  
u z n a n ie m  ze b r a n y c h  kob ie t .  W pr e le ­
g en t ce  widziały  j e d n ą  z tych kob ie t ,  
k tó re  w chw i l ac h  g roźny ch  ca łośc i  

| O jczyzny  nie  za w ac h a ł y  s ię  chwyc ić  
za b r o ń  i s t a n ą ć  w s z e r eg a ch  b r o n i ą ­
cych of i arnie Lwowa.  G r z m o t  o k la ­
sków był  n ag r o d ą  dla  p re legentk i .

W s p r aw ac h  in fo rm ac y jn ych  z a ­
b ra ła  głos  p. Ko ta rb ińska ,  z a p o zn a ją c  
z e b r a n e  w ak t u a l n y c h  sp r awa ch .  
Wiec  z a k o ń c z o n o  u ch w a le n i em  r ezo lu ­
cji, k tó rą pos ła no  p o s ł o m  do  S e j m u  
i o d ś p ie w a n ie m  „R oty " .

GŁOS ZE W SI

2 t a | [  młodzieży wiejskiej.
Źle s ię  bawi m łodz ież  w ie jska .

Ż eb y  m i r ć  p o jęc ie  o ró żnych  za ­
b a w a c h  nasze j  młodzieży ,  do sy ć  być 
raz  j e d en  na takiej  zabawie ,  na t. zw. 
„g r a jc e " .  Cz łowiek,  b ę d ą c  na takiej  
„g r a jc e " ,  m a  wrażen ie ,  że s ię  z n a j d u ­
j e  w da w ne j  S od o m ie :  cho le ry ,  p io ru ­
ny i i nne  k lą twy syp ią  s ię  z us t  k a ż ­
d eg o  uczes tn ika  takiej  zabawy,  jak 
z i emniak i  do  kobiałki  w kopan ia ,  a z 
pod no só w  b e z u s ta n k u  dymi s ię  od  
pap ie rosów,  jak z k om in ów  f abr y ­
cznych.  I to  klną  i pa lą  nie  tylko 
więksi ,  m a j ący  p r e t e n s j e  do  do ro s ły ch  
kawale rów,  al e c z ę s to k ro ć  na w e t  s ły ­
szy s ię  i widzi  również  u wyroś  ków 
10 cio i I ź - s t o  le tn ich,  k tó rych  pełno  
je s t  w tern mie jscu.

A jeśli  który z hu la jący ch  p o c z ­
nie mó w ić  d o  cz łeka,  to zda je  się ,  że  
to ca ła  ka r c z m a  p r z e m a w ia  i cz łowiek  
mus i  c z e m p r ę d z e j  uc iekać.  1 nic  dz iw ­
nego ,  b o  każd y  mus i  wypić na j mn ie j  
f la szkę  gorzałki ,  że by  był  . ś m ia ły * ;  a 
gdy do  t ego  d o d a m y  r ó ż n e  aw a n t u r y  
i bi jatyki ,  to  b ę d z ie m y  miel i  o b r a z  
z a b a w  naszej  młodz ieży .  I c h o ć b y  
naw et  k toś  z r o zs ą dn ie j s zy c h  ch c i a ł  
ich wtedy pouczyć, to się boi, by go



Str. 6. .G AZETA RADOMSKOW SKA*-—niedziela 28 stycznia 1922 r. Nb 4.

nie powąchał nóż, a nawet kulka
A rodzice patrzą na to ^vszystko 

i cieszą się, że mają synów zuchów, 
a ci rodzice, którzy mają córki, to 
się jeszcze więcej cieszą, że córki 
ich mają powodzenie u kawalerów, 
tylko że z tego powodzenia, to często 
są przykre następstwa.

Żart żartem, ale i le  się dzieje; 
tu w pierwszym rzędzie w inni są ro ­
dzice, że na to wszystko patrzą się 
obojętnie i nic nie przeciwdziałają te­
mu i za to oni kiedyś ciężko odpo­
wiedzą przed Bogiem, albo też tu 
jeszcze na ziemi spotka ich kara, kie­
dy te zdemoralizowane dzieci na 
własną rękę będą gospodarzyć i w 
najrozmaitszy sposób dokuczać swoim 
rodzicom. Rodzice więc powinni za­
chęcać swoje dzieci dorosłe do zapi­
sywania się i potem uczęszczania na 
kursy dla analfabetów, brania udziału 
w przedstawieniach amatorskich i t.p. 
czynnościach. Z takiej pracy byłaby 
podwójna korzyść: po pierwsze, żeby 
się można czegoś porządnego na­
uczyć, a po wtóre, że często np. po 
takiem przedstawieniu amatorskiem 
urządza się jakąś zabawę, która się 
Bogu i ludziom podoba. Często na­
uczyciel miejscowy namawia m ło­
dzież do wzięcia udziału w podo­
bnych zajęciach, ale wszelkie jego 
zabiegi spełzną na niczem, bo oni 
tłómaczą się, że czasu nie mają, a 
jednak na różne rozpustne zabawy, 
to zawsze się znajdzie czas i pienią­
dze. S. Saternus.

Przyp. Redakcji. Ludzie zdrowo 
myślący, widząc takie obniżenie po­
ziomu moralnego wśród młodzieży 
wiejskiej w niektórych okolicach, win­
ni postarać się o zorganizowanie 
Stowarzyszenia młodzieży. W tej spra­
wie wyczerpujących informacyj może 
udzielić ks. Radomski, sekretarz jene- 
relny w Włocławku, Plac Katedralny 2.

Z przedstawienia urządzonego w 
Hucie Drewnianej, gm Kobiele, schro­
nisko dla bezdomnej -dziatwy otrzy­
mało 30 tys. mk. Sieroca dziatwa ser­
decznie dziękuje za ofiarę kółku m ło­
dzieży i kierowniczce p. M arji Św i­
st akowskiej.

7 flin o ta  karta zwolnienia wydana przez P. 
a j J H ip  K. U. w Radomsku, na nazwisko 
Sułkowskiego Walentego z Brzeżniey.

Nocny napad na p o c i .
.Ręce do góry, bo ku la  w łeb*. Obra­

bowanie pasażerów. Obojętność alużby ko­
lejowej i  pasażerów z sąsiedniego prze­
działu.

W piątak o godz. 3 tu. 30 w 
nocy w pociągu M 211, tak zw. .K a ­
tow ickim " na dystansie od Koluszek 
do Rokicin wpadł w biegu pociągu do 
przedziału III klasy 1$ 17173, zama­
skowany bandyta, otworzył dzwi, 
przebudzając wystrzałem z brauninga 
zaspanych pasażerów, poczem krzyknął: 
„ręce do góry, lub kula w łeb“ . Zde- 
zorjentowani pasażerowie narazie nie 
posłuchali rozkazu bandyty, lecz przy 
powtórnem wezwaniu już prawie 
wszystkie ręce były w górze. „P ien ią­
dze, zegarki, pierścionki, palta, futra, 
walizki tu składać, albo śmierć" ryczał 
bandyta, zasłonięty czarną maską, sto­
jąc na stopniach wagonu w otwartych 
dzwiach, z wymierzoną lufą braunin- 
gową do wystraszonych pasażerów. 
Radzi nieradzi goście z przedziału 
sięgnęli do kieszeni, składając żądane 
przedmioty a bandyta do opornych 
skierował ufę ze słowami: „prędzej
bo palę w łeb". Po „operacji" bandy­
ta zmusił kupca Chojnackiego, z P io­
trkowa do pociągnięcia rączki hamul­
cowej, co spowodowało zatrzymanie 
pociągu, z czego skorzystali opryszki, 
znikając z łupem w ciemnościach no­
cy, pozostawiając w smutnem położe­
niu ograbionych pasażerów. W prze­
dziale byli: red. M świderski z Ra­
domska, któremu zabrano 60. tysięcy 
marek, Wincenty Waiiński z Radom­
ska stracił futro zupełnie nowe i de­
wizkę złotą, uratował natomiast 300 
tys. mk., stanowiące własność Straży 
O gniowej. Dyiza Stefan, zegarmistrz 
z Czeladzi, postradał dewizkę złotą z 
zegarkiem, 25 tys. mk. i kapelusz. 
Chojnacki Dawid i żona jego Liba, 
kupiec z Piotrkowa, srebrny zegarek, 
pierścionki i pieniądze. Panna Janina 
Ciszewska z Sosnowca, dzięki zem­
dleniu w czasie tej „operaej’ i, wyszła 
cało. „Operacja" trwała 5 m inut i 2 
minuty dyskusja bandyty z p. M. Świ­
derskim na temat walizy, palta jego 
i pociągnięcia hamulca.

Ciekawa rzecz a zarazem i ka­
rygodna, iż służba „pociągowa" wcale 
się nie zainteresowała nagłem zatrzy­
maniem pociągu, wystrzałem i b. g ło­

śną rozprawą z bandytą. Sąsiedni 
przedział w którym jechali uzbrojeni 
wojskowi i kupiec Szpiro z Radomska, 
słysząc harmider i wystrzał nie zain­
teresował się również wcale.

Na zrobiony alarm na stacji w 
Rokicinach nikt nie reagował. Zaspa­
ny posterunek po lic ji w Piotrkowie w 
postaci jednego policjanta zdążył 
wejść na chwilę do wagonu, zanoto­
wać coś niecoś o wypadku na skraw­
ku brudnego papieru i na tern in ter­
wencję zakończył, dopiero posterunek 
policji na stacji w Radomsku z całą 
energją zajął się naprawdę tą sprawą, 
zarządzając należytą akcję pościgową 
za bandytami, których napewno było 
paru.

Wystrzelona kula braun. zrobiła 
otwór 10 m ilim etr, w szybie drzwiach 
wagonu, w odległości 30 centymetr, 
od głowy p. M św.

Zarządzony pościg za bandytami 
nie dał dotychczas żadnego wyniku.

Rodzina Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Małżonka obecnego Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Stanisława W ojcie­
chowskiego, z domu Kiersnowska, 
pochodzi zegnane j ziemiańskiej ro ­
dziny, oddawna zamieszkałej na Litw ie.

Dzieci Pana Prezydenta: syn Ed­
mund, lat 18, i córka Zofja, lat 16, o- 
boje wychowańcy szkół warszawskich.

Dzisiejszy Prezydent wraz z ro ­
dziną prowadził bardzo skromny tryb 
życia. Wieczory p. Prezydent spędzał 
zazwyczaj w domu. Chwile wolne od 
pracy poświęcał swym dzieciom, któ­
rym pomagał w nauce.

Prezydent ma dwóch braci: Bo­
lesława, współpracownika Akc. Tow. 
K. Rudzki i S-ka i Władysława, oby­
watela m. Warszawy. Nadto jedyną 
siostrę, obecnie doktorową M irosław- 
ską, przebywającą wraz z mężem w 
Mińsku Mazowieckim.

7ninal PaszPort wydany przez U rząd  
A y illQ I Gminy Kobiele, na nazwisk z 
Czesława, Edwarda Czeciaka z Babezew a
gm. Kobiele oraz 25,000 mk. po i

Gabinet dentystyczny

J A N A  L I G Ę Z  V
Przyjm uje od 12 do 6 wiecz. 

RADOMSKO, ul. CZĘSTOCHOWSKA 0.
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KRONI KA.
Pow iększenie m iasta. Rozporzą­

dzeniem Rady Ministrów z dnia 7 
września 1922 r. (Dz. U, 77, p. 696) 
wieś Bartodzieje Podmiejsk ie  z dniem 
1-go stycznia 1923 r. wyłączona zo­
stała z gminy wiejskiej Radomsk i 
włączona do miasta Ra domska .

Wielki bal w salach Teatru „Ki- 
nema* odbędzie  się w czwartek  dnia 
1 -II b. r. Zapowiada  się liczny udział  
gości nietylko z okolicy, lecz s P i o t r ­
kowa, Częs tochowy a nawet  z War­
szawy. Komitet  przygotowuje cały s ze ­
reg niespodzianek.  Zarząd  i Sztab 
Straży również dokłada wszelkich s t a ­
rań, by uprzyjemnić tę zabawę,  z k tó­
rej czysty zysk przeznacza się na po ­
większenie funduszu kasy zapom ogo ­
wej Strażackiej .

Mil jonówka w ostatniem ciągnie­
niu dnia 23 stycznia został  wylosowa­
ny Ni 2974,060

„HandlopoP. W tych dniach zo­
stała otwar ta rejenta lna  Spółka z Ogr.  
Odp. pod firmą „ H A N D L O P O L “. S pó ł ­
ka Leśna dla Handlu Drzewem Bu-  
dulcowem i Opałowem W skład Spół­
ki weszli właściciele ta r taku  „Zjedno­
czeni s to la r ze J , co rokuje nadzieję,  
że Spółka mając  do dyspozycji  ta rtak 
będzie mogła rozwinąć swą działalność.

Do Zarządu Spółki weszli p. p. 
B. Sarankiewicz,  L. J e z n a c h  i J .  J e -  
znach.

Biuro Spółki  mieści  się przy ul. 
Powiatowej  JM 7, II p ięt ro,  nad cu­
kiernią p. Brzeczkowskiej .

Kilogramy i funty. Zasadniczą  j e ­
dnostką na podstawie dekretu Min.  
Przem.  i Handlu  jest  w Polsce  1 ki­
logram. Jednak  by nie wywołać wstrzą- 
śnień w handlu urząd wprowadził  ki­
logramy stopniowo,  wycofując w 1919 
r. 40 funtówki,  zaś w 1920 r. 20 fun- 
tówki, później  10 i 3 funtówki O b e c ­
nie zaś pozos tałe  bardzo  niel iczne o d ­
ważniki funtowe,  które mają niewy­
gasłą cechę  z 1921 r., są ważne  do 
końca roku, poczem już będą wycofa­
ne. Natomias t  odważ,  funtowe z c e ­
chą 1920 r. są nielegalne i podlegają 
konfiskacie.

Wagi,  litry, met ry  itp. powinny 
posiadać cechę  rządową przynajmniej  
z 1921 r. Wszelkie zaś narzędzia mier ­
nicze z cechą  1920 r. uważane  będą  
za nielegalne,  ulegną  konfiskacie,  a 
właściciel  t akowych będzie pociągnię­
ty do odpowiedz ia lności  sądowej .

Przeto  każdy pos iadacz wagi, 
odważników itp., o ile t akowe używa

w handlu,  powinien w interesie włas­
nym zbadać  dokładnie rok cechy u- 
rzędowej ,  by nie być narażonym na 
przykre skutki swego n iedbals twa.

Z prasy,  h i  4 Myśli Narodowej  
zawiera treść następującą : Wyrok s ą ­
du w sprawie „Myśli  Narodow e j" . ( — ) 
C h - j e - n a ,  - Z. Wasilewski.  Gedali  
Pupek  Belmont .  - (n ). Centrozlew. - 
L. Brun.  Giovanni Papini o żydach.  - 
T łom,  Hel. N o w . . .  Błędy polityki ży­
dowskiej.  Przed  zamknięciem „Rozwo­
ju".  ( — ). S o d o m a  i Gom ora ,  czyli 
dzieje karczmy w jednej  wsi. - (a. n,). 
Komańcze ,  Czyli neo  - Obrzezańcy-  
Gadanina .  - (a. n.). Jak było z wybo­
rem prezydenta na Litwie kowieńskiej? 
(wedle Robotnika)  (— ). Po  zamo rdo-  

; waniu pierwszego prezydenta Irlandji.  
i (— ). Popis  Jegomośc i  Siedleckiego w 
j Rozmaitośc iach - (a. n.). J e d e n  z po- j 
| dejrzanych „te legramów własnych*
] Kanału Porannego.  Gedanemis .  Rewe- 
, iacje „ J u d a “ Kaminera o „Naszym j 

Kurjerze" dr. Schipera  ( — ). Wolna 
i wszechnica „polska* w Warszawie.  (—). \ 

Wszędzie chamstwo.  - (a. n.). „Myśl j  
| Narodowa"  pod redakcją ptalentowa- ! 
j nego pisarza p. Nowaczyńskiego za- 
' sługuje na baczną uwagę, gdyż swą i  

; t reścią wyróżnia się wybitnie wśród i 
, naszych tygodników.

W poniedziałek, wtorek i środę  
SPECJALNY PR08RAM

IM M il! mm
Wejście na  p a r t e r  200 mk. 

n a  ba lkon 5 0 0  

Początek o godzinie 4-ej po południu.

Zginęła
nazwisko
Radomska

k arta  zwolnienia  w y dan a  przez 71 
j. p. w Ostrowie Komorowym, n a  

W ła d y s ła w a  Widzowskiego z

fninfiła k a r ta  zw oln ien ia  w ydana  przez / ■ P I P  P. K. U. w Radomsko, n a  nazw i­
sko Józefa Kawy z Radomska.

Zginęła
A n drze ja

icarta zw olnienia  w ydana  przez 
14 p. p. w Dror.bobyczn, na  imię 
Soeika z Maslowie.

Zginął i
Marj'  Olsz

Perlak ! :

Dwód osobisty  w ydany  przez Ma- 
s t r a t  m. R adom ska, na nazwisko 
ewskiej z Radomska.

sprzedania .  Wiadomość: ul.  Kra- 
wska Nr. 76.

Sprzedam realność fabryką z domem
drewnianym frontewym, oraz kamienicę 
murowaną piętrową i oficyna drewniana 
wraz z ogrodem owocowym i warzywnym 
Radomsko, ul. Gabryela N arutowicza 26.

] 4  — ..................................................................... .............. ... ..........  — ^

Do członków T-«* , SOKÓŁ- 
w Radomsku.

Z a r z ą d  T-wo Sokó ł  niniej ­
szym zaw iadam ia  drh. drh.  iź 
ćwiczenia w Soli Mac ierzy 
Szk o lne j— Rynek 17,. odbywać 
się będą dwa ra zy  w tygod- 

' niu,— w każdy Wtorek i P ią t ek  
w ieczo re m  od godz.  7 do 9.

Zawiadomien ie  o dnia  r o z ­
poczęc ia  ćwiczeń nas tąp i  o d ­
dzielnie jednocześnie  Z a r z ą d  
za wiadam ia ,  iź w dnie i godzi ­
ny ćwiczeń,  powyżej  wymie­
nione,  ^czynny będzie s ek r e t e r -  
ja t  Sok oła— gdzie należy z w r a ­
cać  się po wszelkie  i n f o r m a ­
cje, z w n o sz e n iem  za leg łych ! 
sk ładek cz łonk ow skich,  sk ło-  i 
dan iem deklaracj i  nowowstę-  
pti jących d ruhó w i druhen  i t p

Z arząd  j

Do cz łon k ów  T-*a ,,SO KÓ Ł“
w R a d o m s k u .

Komite t  „Wieczorynek S o k o ­
lich* ninie js zym podoje  do 
wiadomości ,  iż niedzielę t. j. 
28 Stycznia r.b.  w Sali R es u r s y  
Rzemieś lniczej  u r z ą d z o n a  bę­
dzie „W ie czo rynka"  d la  c z ło n ­
ków Sok oła  i w p ro w ad zo n y c h  
p r z ez  n ich  osób.

P o c z ą t e k  o godz.  7 wieczór.  
Wejście: dla pań  1.500 Mk.

„ dla panó w 2.000 mk.

-------------------------

CHRZEŚCIJAŃSKA PRACOWNIA
= —  ■■ KAPELUSZY, = = = = =  

oraz SUKIEN, PALT, PŁASZCZY 

i UBRANEK DZIECINNYCH

F. K U
R A D O M S K O

ulica P r z e d b o r s k a  18.

kuj.Znalazcę uprasza się o łaskawy zwrot
do Redakcji za wynagrodzeniem .
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O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat miasto Radomska podoje niniejszym do publicznej 

wiadomości, iż v> dnia 8 lutego 1923 r. o godz. i i- e j przed poi. 
(czwartek) w Magistracie odbędzie się głośno licytacjo na sprze­
daż około 400 metrów drzewo badalcowego z losów Miejskich.

Drzewo oglądać możno codziennie w obrębię .Podcerkowizm” .
Przy licytacji obowiązuje wodjam w wysokoSci 10% wysta­

wionej sumy. We ranki licytacyjne przeglądać można codziennie 
w godzinach biarowych w sekretorjocie Magistrala. Licytacjo a- 
zyskaje ważność po akceptacji Zarząda miasto, co winno nastą­
pić w przeciąga 3 dni od dnia licytacji.

tn. Radomsko, dn. 22 stycznia 1913 r.

M AG ISTRAT MIASTA RADOMSKA.

Zarząd Towarzystwa Rzemieślniczego
w Radomsku

ma zaszczyt zawiadomić W.W. P.P. 
Członków Towarzystwa, źe w każ­
dą sobotę karnawałową odbywać 

się bądązmm nmm
dla członków i osób wprowadzo­

nych w RESURSIE Kaliska 25 
Stroje balowe nie obowiązują. 

Wejście na zabawę dla panów 2000 Mk.
». ,, » „ pań 1500 „
Początek o godzinie 9 wieczór.

Os bne zaproszenia rozsyłane nie będą.
Bufet no miejscu onficie zaopotrzo 

ny, po cenach przystępnych.
Z A R Z Ą D .

Dr. med.

S. lubelski
(b. asystent prof Josefa w Berlinie), 

ul. Kaliska 38 
Choroby wewnętrzne, dzieci, skórne 

i weneryczne.
„914” analizy krwi na syfilis.

D la  niezam ożnych ustępstwo.
od 9 — 11 i od 3— 5 po po łudniu  

DR' WS-ECHNAUK LEKARSKICH

H. F R Y D M A N
b. leka rz  s z p ita la  Św. Łazarza w Krakow ie

Ordynuje w Radomsku przy ul. Przedborskiej {§ .
od g 3 do 6 wiecz 

odg. 3 do 4 dla ubogich bezpłatnie

Doktór j l  Niewiarowski
przyjmuje chorych od 12 do 3

C H O k O B Y  P Ł U C  i D Z I E C I
u l S trz a łk o w s k a  Ni 6.

Dr. M ROSEN
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE

CZĘSTOCHOWA 
II aleja 41. II p. front

Przyjmuje od 9 -1 2  i od 3—7 p. p.

KARETA trzyosobowa
w dobrym stanie do sprzedania

W ZAKŁADZIE LAKIERNICZYM

IR. D U K U E G O  i N. LIPIŃSKIEGO
w Radomsku, ulica Piotrkowska łft 6 

CENA DO POROZUMIENIA

Do sprzedania
59 mórg ziemi, w tem 15 mórg 

zagaju, wraz z domem, oborą, sto­
dołą i studnią. Cztery kilometry 

od Radomska. Cena 15 ,000 ,000  

marek. Bliższych wiadomości u- 
dziela St. Poradowski —  kancela­
ria  rejenta Dębskiego w Radom­
sku

SIR RflP7PiP dD- 17 b-ra- świa* 
IIU li i iu o u lu  dectwa m alarskie

kra jow e  i z-.graniczne. U czc iw y  znalazca
zechce zw ró c ić  za s o w itą  nag ro dą  do p.
H erszkiew icza, Radomsko, K a liska  13.

p o rtfe l zaw ie ra jący le g ity m a ję  
A kadem icką , oraz dokum enty w o j- 

wydane na nazw isko S tan is ław a 
Szwedoweiiogo z Radomska, k tóre un ieważ­
n ia  się.

8kowe

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

książkę odroczenia wydaną 
przez P. K. U. w Radomsku, 

na nazwisko Ignacego Szatkowskiego z Ra­
domska.

III sobotę, niedzielę l poniedziałek d. 27-28-29 m « teatfze „Kinema" I  J I M
MOTTO: O kru tn ie  dziwne są na świecie moce,

Co w ładną nam i w ciemne życ ia  noce,
1 w św.etle dn ia  do k rw a w ych  czynów  ślą...

K R W A W Y  H U
Traged ja  życ iow a w 6 eiu aktach, w y tw ó rn i „S V E N S K A  F IL to “  w Sztokho lm ie , 
w w ykonan iu  n a jw y b itn ie js z y c h  a rty s tó w  skan dyn aw sk ich , z p rzedziw nym  ku n ­

sztem odtw arza jąca, nie co fa jące się przed zbrodn ią, nam ię tnośc i ludzkie .

Wybiłna reżyserja 1 — Niezwykła treść ! — Niedościgniona gra !

W NASTĘPNYM PROGRAMIE SŁYNNY OBRAZ P. T.

„ L A D Y  H A M I L T O N ”

ka rta  do m o b iliza cy jn a  wydana 
„  Ł przez 4 p. 1 w K ie lcach na naz­
w isko KdWarda Lange z Zamościa.

Redaktor i Wydawca M ic h a ł Ś w id e rs k i.

k a i m a f  w i!*zank ii bu k ie ty  ś lubne  I1U nUIHUWQl z żyw ych  kwiatów. Zamó­
w ie n i*  p rzy jm u je  wcześniej na 3 dni, oraz 
wieńce gotowe i  odświeżanie m eta low ych. 
W Krzyżanowska u l. Częstochowska 10.

pa p ie ry  w o jskow e z de m ob ili­
za c ji, wydane przez pododzia ł 

gosp. żywn. w B rześcia  nad Bugiem, in ten - 
dentara B ia łe -R usk iego  fro n tu  na im ię  Ja­
na T ro janow skiego  zam ieszkałego w P a ję ­
cznie.

k a rta  zw o ln ien ia  wydaDa przez 
.  . . j  P. K. U  w Radomsku na nazw is­

ko B o les ław a S kóry  z K o lo n ji S tan is ław ów  
gm. Sulm ierzyce.

pozw o len ie z P. K. U. na w yda­
nie  paszportu  na w y jazd  do F ra n ­

c j i  i  paszport tym czasow y. Uprasza się 
znalazcę o zw ro t do R edakcji za nagrodą. 
W aw rzyn iec M ły ń c z y k  z S iln ic y .

Zginęła

Zginęło

Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku.


